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Wstęp





Niemal natychmiast poukończeniu prac nad Brudnymi czynami Hłasko zaczął myśleć okontynuacji, rozwijającej zasygnalizowany wcześniej wątek trójkąta miłosnego, atakże pogłębiającej eschatologiczne zainteresowania pisarza. Wszyscy byli odwróceni to powieść zderzająca religijność zcynizmem, ukazująca wątłość biblijnych słów wkonfrontacji zrealnym doświadczeniem. Hłasko sięga pofigurę srogiego, bezlitosnego starotestamentowego Boga, podporządkowując świat dychotomii winy ikary.

Wwykreowanym przez Hłaskę świecie wszystko jest umowne – uczucia, związki, sprawiedliwość. Ben Dov to człowiek okrutnie samotny, żyjący przeszłością ipogrążony wautodestrukcji, upajający się własnym cierpieniem, zperwersją krzywdzący innych. Rozgoryczenie iabnegacja tworzą bardzo wątłe podstawy istnienia, atrwanie przy złudzeniach, budowanie złudnych relacji, odrealnia Ben Dova nakształt raczej ducha niż silnego, postawnego mężczyzny.

Obrazując ludzi przegranych, którzy zróżnych przyczyn znaleźli się namarginesie życia iwżaden sposób nie potrafią sobie pomóc, kreuje Hłasko wizję Izraela jako miejsca nieprzyjaznego, pozbawionego praw iobowiązków, przypominającego raczej pandemonium niż Ziemię Obiecaną. Pisarz zrywa wten sposób zwizerunkiem kraju otwartego dla wszystkich, śmiało pokazując niechęć, zjaką traktują obcych przybyszy sabrowie – rdzenni mieszkańcy tej ziemi. Antagonizmy pomiędzy Ocalonymi aautochtonami szczególnie bolesne okazują się dla tych, którzy przeszli piekło Zagłady iszukając nowego domu, zderzają się zpogardą swych pobratymców. Wtym tyglu kulturowym miejsca starcza jedynie dla silnych, ogarniętych nie tylko pragnieniem przetrwania, ale także poniżania. Niezdolni dookrucieństwa zmuszeni są doznoszenia kolejnych ciosów, bowiem Izrael Hłaski przypomina westernowy Dziki Zachód – ztą różnicą, żetym razem nie pojawia się postać sprawiedliwego szeryfa.

Relacje rodzinne, małżeńskie iprzyjacielskie wpowieści opierają się naumowności – istnieją wciasnych, sztucznie narzuconych formach. Skutkuje to mechanicznym przywiązaniem, poczuciem powinności, realizowanym bezmyślnie imperatywem wierności. Zupełnie odmiennie to zagadnienie kształtuje się wdrugim zawartym wtym tomie utworze. Jeśli bohaterowie Wszyscy byli odwróceni nie próbują nawet wyjść poza odwieczne boskie przykazy,to wSowie, córce piekarza sami owe reguły ustalają.

* * *

Sowa, córka piekarza jest reinterpretacją motywów przepracowywanych wpierwszych tekstach oraz sentymentalną podróżą dowydarzeń zmłodości Hłaski. Główny bohater powieści nosi to samo imię copijany zrozpaczy brat Agnieszki zÓsmego dnia tygodnia, znów pojawiają się słowa opięknie kobiety porównywanej dorzeki, astosunek Grzegorza dośmierci jest równie chłodny cobohaterów Następnego doraju.

Wkonstrukcji głównego bohatera można doszukać się także wielu motywów autobiograficznych: Hłasko w1953 roku, poprzyspieszonym kursie dojrzewania przebytym podczas pracy przy zimowej zwózce drewna wKotlinie Kłodzkiej ibazach transportowych stolicy, zerwał zfachem kierowcy iwyjechał dzięki stypendium twórczemu doWrocławia, bydoszlifowywać Wilka. Zamieszkał wówczas uwujostwa Józefa iTeresy Czyżewskich naprzeciw swojego dawnego domu przy ulicy Borelowskiego. Chadzał opuszczonymi przed laty ścieżkami, czytał wszystko, cowpadło mu wręce, iprzesiadywał wkinie, podziwiając Humphreya Bogarta iinnych mrukliwych, realizujących archetyp męskości aktorów. Popowrocie doWarszawy izdobyciu pierwszego rozgłosu został etatowym felietonistą „najbardziej postępowego pisma wPolsce” – „PoProstu”. Podobnie jak powieściowy Grzegorz tworzył teksty zaangażowane iłamał kobiece serca, wykorzystując stymulowane emocje wpracy twórczej.

Oczywiście nie można przykładać wprost fikcji literackiej dofaktycznych doświadczeń autora, jednak sugestywność podobieństw nakazuje przyglądać się im zwiększą uwagą. Tym bardziej żepowieść powstawała poniemal dziesięcioletniej emigracji, rozłące zbliskimi, znajomym otoczeniem iojczystym językiem. Wtej perspektywie powrót dokrajobrazów młodości wydaje się jak najbardziej zrozumiały.

Abstrahując odelementów autobiograficznych, Sowa, córka piekarza jest przede wszystkim niezwykle mroczną powieścią opisaniu. Grzegorz wyjeżdża doWrocławia, bystworzyć dzieło oSzymonie Cyrenejczyku, tymczasem wplątuje się wniewypowiedzianie skomplikowaną grę miłosną. Przemienia swoje życie wfikcję wykreowaną przez obcych ichoć niemal odpoczątku funkcjonuje wniej świadomie, nie decyduje oniczym. Zostaje tymczasowym uzurpatorem wtrójkącie nieszczęśliwych, żyjących złudzeniami ludzi – idoskonale się wtym odnajduje. Teatralność wydarzeń powieściowych tak doskonale imituje rzeczywistość, żeniejednokrotnie pozostawia czytelnika wrozterce pomiędzy tym, coudawane, atym, corealne.

Bardzo istotnym elementem powieści są powojenne losy żołnierzy Wojska Polskiego iwojsk podziemnych. Prawda oprześladowaniu, aresztowaniach iwyrokach śmierci wykonywanych naweteranach nie mogłaby zostać przekazana wtaki sposób wPolsce lat 60. Tymczasem zagranicą nic nie stało naprzeszkodzie, aby prawda ujrzała światło dzienne. Oczywiście Hłasko dokonuje tego wprzewrotny sposób, jednak sam fakt odnotowania tragicznego losu żołnierzy walczących nazachodnich frontach II wojny światowej jest nie doprzecenienia.

Sowę, córkę piekarza można wpewnej mierze uznać zapowieść rozrachunkową. Powracający domłodzieńczych zagadnień autotelicznych iemocjonalnych, bogatszy oemigracyjne doświadczenia, Hłasko znajwiększym cynizmem prowadzi czytelnika przez tragiczne wswej głębokiej istocie wydarzenia utworu. Bohaterowie tego dramatu potrafią jedynie udawać uczucia, tworzyć iluzje rzeczywistości, wchodzić wukłady zzałożenia fałszywe, anajwiększym prestidigitatorem jest Wuj Józef – pozornie rubaszny, lecz okrutnie wyrachowany enfant terrible. Zmagicznego, romantycznego pierwszego kroku wchmurach zostało wpowieści niewiele, tak jak niewiele zostało wtrzydziestopięcioletnim Hłasce zpięknego młodzieńca oniewinnych oczach.



Radosław Młynarczyk






Wszyscy byli odwróceni





W czarnym kapeluszu, wczarnym płaszczu, oposępnej twarzy okolonej rozwichrzoną brodą – wyglądał jak ptak zfantastycznej opowieści; jak zbajki, którą opowiada się dzieciom dozaśnięcia, aktóre są jednym zkoszmarów dzieciństwa. Człowiek ten siedział zastolikiem ustawionym naulicy przed gmachem sądu, anastoliku stała maszyna dopisania. Ludzie, którzy byli jego klientami, byli zbyt biedni, aby wynająć sobie adwokata, ale on był nie gorszy odkażdego zadwokatów wtym mieście. Potrafił pisać skargi ipetycje wkażdej sprawie; wsprawie alimentów, wsprawie katastrofy samochodowej, ipotrafił przewidzieć, jaki będzie wyrok. Miał poza tym świadków; począwszy odmłodych oniewinnym spojrzeniu, którzy przypadkowo przechodzili ulicą iwidzieli właśnie to, oczym on im opowiedział, czasem wdwa miesiące, aczasem wrok później – askończywszy nadostojnych starcach, którym nikt nie odważyłby się zarzucić kłamstwa.

Poprawił kapelusz; pot ściekał mu strugami nakark, ajego klient poruszył się niespokojnie. Kartka czystego papieru wciąż jeszcze tkwiła wmaszynie iodpiętnastu minut nie napisał ani jednego słowa.

–Czy źle wygląda sprawa? – zapytał klient.

–Nie – powiedział czarny ptak. – Będzie dobrze.

–Tak właśnie myślałem – powiedział klient. – Chcę, żeby tego człowieka ukarano. Chcę, żeby poszedł dowięzienia.

–To będą dwie sprawy – powiedział ptak. – On pójdzie dwa razy dowięzienia.

–To bardzo dobrze – powiedział klient.

–Nie tak znowu dobrze, jak myślisz.

–Dlaczego?

–Boon pójdzie teraz dowięzienia pierwszy raz ztwojej ręki. Potem wróci iznów pójdzie siedzieć. Będzie miał sprawę opobicie. Atym pobitym będziesz ty.

–Nie boję się go – powiedział klient.

Pisarz nie odpowiedział; patrzył nasamochód policyjny, który zatrzymał się przed gmachem sądu. Młody policjant wyszedł zszoferki iobszedłszy samochód, otworzył tylne drzwi, awtedy dwaj mężczyźni zeskoczyli naziemię. Byli skuci.

–Rozkuj mnie – powiedział jeden znich dopolicjanta.

–Jest przepis, żeby doprowadzać nasalę wkajdankach – powiedział policjant.

–Mamy jeszcze dziesięć minut czasu – powiedział mężczyzna. – Jeszcze zdążysz mnie skuć zpowrotem. – Odwrócił się nagle; dojrzał pisarza ijego klienta iposzedł kunim, pociągając drugiego mężczyznę zasobą. Czarny ptak nie poruszył się nawet, kiedy tamci stanęli nad nim; patrzył naciemną, muskularną rękę, która wyciągnęła się kuniemu iwyszarpnęła zmaszyny papier. Mężczyzna zgniótł papier wkulkę iodrzucił go. Potem weszli dobudynku sądu, apolicjant szedł zanimi, wachlując spoconą twarz czapką.

–Miałeś rację – powiedział klient doczarnego ptaka. – Rozmyśliłem się. Zaoszczędzę sobie kosztów. Dlaczego my, Żydzi, musimy się zawsze kłócić.

–Zawsze ci to mówiłem – powiedział pisarz.

Klient chciał odejść, ale czarny ptak chwycił go zapołę marynarki iprzyciągnął zpowrotem.

–Chwileczkę – powiedział. – Należą mi się jeszcze pieniądze odciebie.

–Pieniądze? Azacóż to?

–Zaporadę – powiedział pisarz.

Policjant wprowadził ich nasalę rozpraw, prawie pustą jeszcze otej porze. Nie było tu prawie nikogo; jakiś człowiek siedzący obok okna oglądał swoje brudne paznokcie ite zdawały go się interesować bardziej odkajdanek, którymi był skuty.

–To dobry sędzia – powiedział donich policjant, kiedy już usiedli. – Nie potrzebujecie się go bać. – Patrzył nanich; nadwóch mężczyzn siedzących nieruchomo: opalonych, ciemnych iszczupłych; nie odpowiedzieli mu, więc powiedział jeszcze raz: – To dobry sędzia. Nie trzeba go się bać. Jak go tylko zobaczycie, będziecie widzieli, żemam rację.

–Płacą ci też zagadanie? – zapytał jeden znich.

–Chciałem cię tylko uspokoić – powiedział policjant. – Poprostu podobasz mi się.

–Płacą ci też zagadanie? – powtórzył mężczyzna; miał ciemną twarz ozrośniętych brwiach, ajego ciężka głowa była nieco pochylona; jak głowa tragarza lub jakby szykował się douderzenia. – Czy tylko zato, żejesteś psem?

Człowiek oglądający swoje paznokcie poderwał głowę, ale policjant nie odezwał się, wszedł sędzia zsekretarzem ibrudnoręki podniósł się niechętnie.

–Czy wy będziecie świadkiem? – zapytał sędzia policjanta.

–Tak.

–Gotowi jesteście przysięgać?

–Tak.

–Weźcie Biblię – powiedział sekretarz. – Będziecie przysięgać.

Policjant położył rękę naBiblii. Sekretarz przerwał mu.

–Cóż to? Czy nie wiecie, żeprzysięgać musicie wczapce nagłowie albo żemusicie przykryć głowę ręką?

–Przepraszam – powiedział policjant; zaczerwienił się gwałtownie. – Nie jestem długo wkraju. – Podał Biblię sekretarzowi idał znak dwóm mężczyznom, aby usiedli. Sam usiadł koło nich izdjął im kajdanki.

–Dov Ben Dov – powiedział sędzia imężczyzna ozrośniętych brwiach powstał.

–Urodzony?

–Czternastego stycznia tysiąc dziewięćset dwudziestego drugiego roku.

–Miejsce urodzenia?

–Wkraju – powiedział mężczyzna.

–Twój stan cywilny?

Mężczyzna milczał, ajego ciężka głowa pochyliła się jeszcze bardziej.

–Pytam otwój stan cywilny – powtórzył sędzia.

Mężczyzna wciąż jeszcze nie odpowiadał. Przemówił dopiero wtedy, kiedy mężczyzna, zktórym był skuty, aktóry teraz siedział wyprostowany niby uczeń wszkolnej ławce, dotknął delikatnie jego ramienia.

–Żonaty – powiedział wtedy.

–Karany?

–Tam wszystko jest zapisane – powiedział Dov Ben Dov. – Jeśli chcesz mnie sądzić,to musisz chyba coś wiedzieć omnie.

–Odpowiadaj napytania – powiedział sekretarz.

–Tak – powiedział Dov.

–Gdzie jest wasz adwokat? – zapytał sędzia. – Czy nie macie obrońcy?

–Niepotrzebny mi – powiedział Ben Dov. – Mam własne sumienie, nie potrzebuję wynajmować cudzego.

–Jesteście oskarżony oto, żepiątego czerwca sześćdziesiątego pierwszego roku, wmieście Tel Awiwie, wmiejscu publicznym, zakłócaliście porządek. Czy przyznajecie się?

–Nie – powiedział Ben Dov. – Wtym mieście nigdy nie było porządku. Odkiedy pamiętam.

–Oskarżony Dov Ben Dov zapłaci dziesięć funtów kary zaobrazę powagi sądu – powiedział sędzia. Odwrócił się dosekretarza: – Zapiszcie mu wzamian zato trzy dni aresztu, jeśli nie zapłaci. Jeśli jeszcze raz powie coś takiego, każę go wyprowadzić zsali. Możecie usiąść.

Policjant wypchnął drugiego mężczyznę. Był nieco szczuplejszy odtamtego, oczujnej, przystojnej twarzy. Jego koszula była czysta, choć niewyprasowana; musiał ją wyprać wareszcie.

–Izrael Berg – powiedział, nie czekając napytanie sędziego. – Urodzony siódmego października tysiąc dziewięćset dwudziestego piątego roku wPolsce. Samotny.

–Byliście już przedtem karany? – zapytał sędzia.

–Nie – powiedział Izrael Berg.

–Przyznajecie się dowiny? – zapytał sędzia.

–To wszystko stało się zmojej winy, proszę sądu – powiedział Berg. – Chciałbym przez to powiedzieć, żeBen Dov nie brał wtym żadnego udziału. On poprostu spokojnie siedział przy stoliku, kiedy to się wszystko stało. Nawet nie wiem, czy siedział przy stoliku, boja akurat stałem przy barze iwtedy ci ludzie mnie zaczepili.

–Czy poszkodowani nie zjawili się narozprawę? – zapytał sędzia policjanta.

–To niemożliwe, proszę sądu – powiedział policjant. – Poszkodowanymi byli cudzoziemcy. Ale protokół przesłuchania powinien być waktach sprawy, proszę sądu. Ja namiejscu pana sędziego...

–Sąd wie, gdzie powinny znajdować się akta przesłuchania – powiedział sędzia. – Nawet jeśli wydaje się wam to dziwne. Odpowiadajcie poprostu napytania inie udzielajcie rad sądowi, wjaki sposób prowadzić tę sprawę. Iwkładajcie przy tym czapkę. Albo najlepiej nie zdejmujcie jej wogóle. – Patrzył przez chwilę namężczyznę stojącego przed stołem. – Więc chcecie przez to powiedzieć, żeto wy pobiliście tych ludzi, podczas gdy oskarżony Dov Ben Dov nie brał wtym udziału.

–Powiedziałem prawdę, proszę sądu – rzekł Berg. – On jest niewinny.

–Więc on poprostu siedział przy stoliku, pił piwo ipatrzał, jak wy, może oczterdzieści funtów lżejszy odniego – bijecie trzech silnych marynarzy, inie ruszył się nawet?

–Wszyscy, którzy nanas patrzą, myślą, żeto on jest silniejszy – powiedział Berg. – Ale to nieprawda.

–Nie – powiedział sędzia. – To wy nie mówicie prawdy. Chcecie go osłonić, bowiecie, żeoskarżony Berg Dov ma całą kupę takich spraw poza sobą. Takich igorszych. Zabójstwo, awantury, degradacja warmii, następnie dyscyplinarne usunięcie zarmii. Iwiecie jeszcze jedno: oskarżony Ben Dov został ostatni raz warunkowo zwolniony zwięzienia. To znaczy pod warunkiem dobrego sprawowania się wdalszym życiu. To znaczy: jeśli dzisiaj zapadnie wyrok skazujący,to oskarżony Ben Dov będzie musiał wrócić zpowrotem dowięzienia. – Milczał przez chwilę, potem powiedział: – Nikt nie potrafił dla niego nic uczynić. Dlaczego wy myślicie, żewam uda się uczynić coś dla tego człowieka, skoro nie potrafiła tego uczynić ani armia, ani jego rodzina, ani sąd?

–Powiedziałem prawdę – rzekł Berg. – Stoję przed sądem imuszę mówić prawdę.

–Jesteście odniego owiele słabsi – powiedział sędzia – imimo to chcecie go osłonić. Chociaż dobrze wiecie, żeto on wywołał tę awanturę, tak jak wywoływał je zawsze.

–Nie jestem odniego słabszy – powiedział mężczyzna, atwarz jego poczęła drgać nerwowo. – To się tylko tak wydaje, proszę sądu. Naprawdę to ja jestem winien.

–Oskarżony Dov Ben Dov – powiedział sędzia. – Wstańcie. – Zsunął okulary naczoło iprzez chwilę patrzył naciemną, zaciętą twarz mężczyzny. Potem powiedział: – Czy naprawdę ten człowiek, który stoi obok was, jest winien? Ten człowiek, który stoi obok was iktóry jest owiele słabszy odwas. Odpowiedzcie nato zgodnie zwaszym sumieniem. Mówiliście przecież już dzisiaj osumieniu, prawda?

–Sam to mówi – powiedział Ben Dov.

–Awy siedzieliście ipiliście wasze piwo, tak?

–Nie pamiętam już, copiłem – powiedział. – Ale kiedy to się stało, byłem odwrócony. Upadł mi niedopałek papierosa iszukałem go przez cały czas, kiedy oni się tam kotłowali zesobą. Nie lubię rzucać niedopałków naziemię. To właśnie powiedziałem napolicji.

–Wy zawsze macie dobrych świadków, Ben Dov – powiedział sędzia. – Nikt was nigdy nie chce widzieć, kiedy robicie awantury. Tak jak itym razem. Wszyscy byli odwróceni. Ale pewnego dnia może się zdarzyć, żewszyscy odwrócą się akurat wtedy, kiedy wam się będzie działa krzywda. Nie myśleliście chyba nigdy otym, prawda? Ito wasze sumienie, októrym tak pięknie mówiliście przed chwilą, każe wam zrzucić winę nasłabszego kolegę, bowiecie, żeon nie był jeszcze nigdy karany inie czeka go żadna poważna kara. To właśnie wasze sumienie mówi wam, żemożna przecież wyzyskać słabszego człowieka, jeśli był przy tym, prawda?

–Powiedziałem już, żenie jestem słabszy odniego – rzekł Berg. Usta jego stały się nagle białe.

–Jesteście tego pewien? – zapytał sędzia.

–Jestem pewien – powiedział Berg.

–Macie grzecznie odpowiadać napytania, które wam zadaje sąd – powiedział drewnianym głosem sekretarz.

–Nie jestem słabszy – krzyknął Berg. – Nie, nie. – Odepchnął nagle zcałej siły policjanta; chwycił krzesło, chciał je ująć jedną ręką iunieść wpowietrze, ale nie zdołał; schylony, wciąż trzymając nogę przewróconego krzesła, począł płakać bezsilnie izwściekłością.



Siedzieli wmałej restauracji nad morzem; skończyli właśnie jeść iIzrael zapytał Dova:

–Czy myślisz, żedam radę?

–Pewnie, żedasz – powiedział Dov. – Wielu ludzi przy tym pracuje idaje radę.

–Ale powiedziałeś przedtem, żemoże inie dam sobie rady.

–Nie – powiedział zmęczonym głosem Dov. – Nie powiedziałem tego wcale. Powinieneś wiedzieć, jak to jest zpracą. Zpoczątku męczy, potem człowiek się przyzwyczaja, apotem już nie cieszy. Tak jest prawie zawsze. – Zatrzymał przechodzącego kelnera. – Przynieś mi jeden koniak – powiedział doniego.

–Nie pij koniaku, Dov – powiedział Izrael. – Napij się lepiej kawy. Poczujesz się odrazu lepiej.

–Wcale nie chcę poczuć się lepiej – powiedział Dov. – Chcę wypić jeden koniak. To wszystko.

–Czy on przyjdzie? – zapytał Izrael. – Zaczynam się denerwować.

–Nie denerwuj się – powiedział. – On przyjdzie. Popatrz sobie nate dziewczyny, cotam siedzą, inie denerwuj się. – Wskazał ręką nadwie dziewczyny siedzące przy sąsiednim stoliku ipijące kawę; itrzymał tak długo wyciągniętą rękę, dopóki jedna znich nie odwróciła głowy. – Nanie sobie popatrz – powiedział.

–Czego chcesz? – zapytała jedna znich.

–Możesz się już odwrócić – powiedział Dov.Opuścił rękę. – To jeszcze jedno rozczarowanie – powiedział, patrząc wprost wjej oczy.

Tęgi mężczyzna wkoszuli khaki wszedł nasalę. Stał chwilę, trzymając wręku ciemne okulary, apot spływał mu potwarzy. Dojrzał ich; przeciskał się powoli między stolikami, nie mówiąc ani słowa doludzi, których roztrącał iktórych stoliki uskakiwały wbok pozderzeniu zjego ciężkim, mocnym ciałem. Krzesło zatrzeszczało pod nim, kiedy usiadł.

–Przepraszam – powiedział – czekaliście trochę, nie? Ale nie mogłem inaczej. Nie mogłem znaleźć miejsca naparking.

–To nic – powiedział Izrael. – Najważniejsze, żeprzyszedłeś. Nie czekaliśmy wcale długo.

Tęgi nie spojrzał naniego.

–Odkiedy chcesz zacząć tę pracę, Dov? – zapytał.

–Oddzisiaj – powiedział tamten. Wypił ciepły koniak, akieliszek odstawił delikatnie nastół.

–Znasz warunki? – zapytał tęgi.

–Nie – powiedział Dov. – Ale znam ciebie. Więc ipraca nie może być dobra.

–Urządza nas każda praca – powiedział Izrael. Ale tęgi itym razem nie spojrzał naniego. Patrzył natwarz Dova; najego ciemne, grube brwi krzywo zrośnięte nad nosem.

–Dov – powiedział. – Ty miałeś już zdziesięć lat czasu, żeby sobie znaleźć dobrą pracę iurządzić się. Icała kupa ludzi chciała ci wtym pomóc. Dlaczego tego nie zrobiłeś?

–Kiedy możemy zacząć? – zapytał Dov.

Mężczyzna milczał przez chwilę.

–Jutro możesz zacząć – powiedział.

–Pytałem: kiedy możemy zacząć – powiedział Dov. – On ija.

–Dov – powiedział tamten. – To nie jest praca dla niego. Ja ci nigdy nie powiedziałem, żemam pracę dla was obu. Powiedziałem ci, żemam pracę dla ciebie. Ito też tylko wtedy, kiedy mnie oto poprosiłeś.

–Szkoda było twojego czasu – powiedział Dov. – Znajdę sobie coś innego. Masz chyba ogródek koło domu, nie? Teraz jest akurat czas, żeby podlewać kwiaty. – Tamten nie odzywał się; Dov powtórzył pochwili: – Powiedziałem ci, żeszkoda twojego czasu.

–Dlaczego się upierasz, żeby go ciągnąć zasobą, Dov? Przecież to nie dziewczyna. Ten człowiek nie może robić tego, coty robisz. Powinieneś to zrozumieć.

–Rozumiem to – powiedział Dov. – Ipowiedziałem ci już, żeszkoda twojego czasu. Możesz wstać iodejść. Nie potrzebujesz płacić zato krzesło.

–Ty jesteś jak dziewczyna, Dov – powiedział wolno tamten. – Zawsze jak dwie jakieś tam przyjaźnią się zsobą,to jedna jest ładna, akiedy patrzysz nadrugą,to cię oczy bolą. Aty poprostu ciągniesz zasobą tego człowieka, chociaż zewszystkich ludzi naświecie ten akurat najmniej pasuje dociebie.



[...]
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